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Po tamtei stronie Tatr...

Nazwisko Rembrandta 
przywołuje w naszej

............. .. pamięci zazwyczaj
znane z licznych re- 

Rembrandt: Stojący mężczyzna, produkcji płótna tej miary cow kapeluszu. .Lekcja anatomii41 (1642),

Rembrandt: Auto por tret z Saskią ('6.76 rok).

FRANCISZEK FENIKOWSKI

\eonond Necfawi

Niechaj chwali kto moie 
rusztowania i kielnie, 
ia z słów prostych ułożę 
pieśń zwyczajną o Chmielnie, 
o jeziorze, co w dole 
srebrem hłyska * świeci, 
o garncarzu i kole 
— wirującej planecie.

Jest świat mały i drogi: 
dom czerwony na brzegu, 
co wieczora pod progi 
fala szumem podbiega, 
za oknami bzy kwitną 
I wśród nocnej muzyki 
nutą snbmo-btekitną 
dzwonią pasikoniku

•tys Ludom! i Kapezyńskl

Warczy koło, a warsztat 
piosnkę jego powtarza, 
dzban gliniany wyrasta 
pod palcami garncarza 
glina zmienia się mokro 
w smukłą, grecką amfwę... 
Zmierzch pod okna się pod- 

kradł
kiścią bzu — pięhnym wzorem.

Poza bzy ku jezioru 
patrzy mistrz zadumany 
— Siedem — myśli — fest wzo 

rów:
lilia, dwo tulipany, 
bez, rozgwiazda « dalej 
rybio łuska i wianek.
Ja zaś dzisiai zapalę 
w bzach wesoły kaganek.

Zakwitł w białych bzni h pło 
mień.

już go wiatry nie egasza 
Niechaj błyska niech idonis 
nowy znak — nowym czasom, 
bo piękniejsze jest światło 
niż bzy lilie rozgwiazdy...
W wodę poprzez chinin natłok 
zmrok wbił gwóźdź pierwszej 

gwiazdy

„Uczniowie w Emaus44 (1648), 
czy „Miłosierny Samarytanin44 
(1648). Mówi nam o niepo­
wszedniej indywidualności te­
go artysty, wyrażającej się 
głównie w fenomenalnym wy­
czuciu światła, źródła najbar­
dziej zdumiewających efektów 
w jego obrazach.

Mniej na ogół znamy dzieje 
życia Rembrandta tak nieod­
rodne od epoki i stosunków, 
jakie go otaczały. One to po­
zwoliły mu przeżyć najpogod­
niejszy okres życia w łatach 
trzydziestych, kiedy stał u 
szczytu sławy, a później i wiel­
ką tragedię, gdy malarze za­
zdroszczący mu powodzenia 
wszczęli przeciw niemu oszczer 
czą kampanię.

Ileż gorzkiej prawdy o współ 
czesnych mu ludziach kryje się 
w fakcie, że ten genialny arty­
sta malował pod koniec życia 
arcydzieła, lecz tylko dla sie­
bie, utrzymując się z kupowa­
nych od czasu do czasu akwa­
fort, że zmarł w biedzie (w 
1669 roku), zapomniany przez 
wszystkich.

Urodził się w roku 1606 (15 VH.) 
w Leydzie — ważnym podówczas 
ośrodku kultury i nauki — Jako 
syn młynarza. W mieście tym roz­
począł też studia humanistyczne, 
a następnie naukę malarstwa u 
Izaka Swanenburgha, pogłębioną 
później studiami w Amsterdamie 
a Jakuba Lastmana. W roku 1625 
powrócił do Leydy Jako dojrzały 
Już artysta Odtąd życie Jego splo­
tło się nierozerwalnie z malar­
stwem, któremu oddał wszystkie 
siły wsparte ogromną pracowito­
ścią i niezwykłym talentem.

Od młodych łat Rembrandt 
Harmensz van Rijn był zapalo­
nym rysownikiem. Kiedyś, gdy 
grupa fanatyków religijnych 
rozpoczęła w mieście bójkę, do 
której dołączyło się kilku pija­
nych marynarzy, Van Loon za­
obserwował, jak w środku pie­
kła, halabard noży i pięści stał 
Rembrandt, spokojnie przeno­
sząc na papier szkicownika kłę­
bowisko walczących — prawdę 
o rozwścieczonych ludziach.

Z ważniejszych jego dzieł po­
wstały w Leydzie pierwsze 
autoportrety. Malował je odtąd 
przez całe życie, tworząc jedy­
ną w swoim rodzaju autobio­
grafię. W roku 1632 po powro­
cie do Amsterdamu ukazało się 
dzieło zamykające młodzieńczy 
okres twórczości artysty „Lek­
cja anatomii profesora Tulpe"

W dwa lata później Rem­
brandt ożenił się z Saskią 
Uylenhurgh. Małżeństwo to nie 
tylko zapewniło mu niezależ­
ność materialną, ale i wprowa­
dziło go w sfery bogatego mie­
szczaństwa holenderskiego, ko­
rzystającego chętnie z jego ta­
lentu. Był to najszczęśliwszy o- 
kres w jego życiu. Stał się ce­
nionym artystą, zamożnym 
człowiekiem i jednym z naj­
większych kolekcjonerów dzieł 
sztuki. Jednocześnie dużo malo­
wał. Z okresu tego pochodzi 
m. in. autoportret z Saskią od­
dający najlepiej atmosferę do­
mu Rembrandta. Przedstawia 
on pana rozpartego na krześle 
przy wspaniale zastawionym 
'•tole, trzymającego na kola­
nach uśmiechniętą kobietę. W 
ręku Rembrandta widnieie kie 
lich, którym zda się przepijać 
do całego świata.

Tragiczny ci es życia arty­
sty zapoczątkował rok 1642 
w którym zmarła Saskia Gdv 
po pogrzehie urządzono w do 
mu zmarłej tradycyjną stypę 
zabrakło na niej tylko Rem­
brandta Znaleziono go w pra­
cowni. Stał przed sztalugami 
tak, jak wrócił z porrzebu i je­
szcze raz malował z pamięci 
Saskie — taką, jaką widział w 
dniu ich ślubu.

Z tą wielką tragedią splotły 
się niepowodzenia materialne 
Powodem ich było to, że arty­
sta zerwał z rozpowszechnioną

...leży Słowacja z tak bliskim od Kasprowego Wierchu 
— Krywaniem, a dalej Szczyrbskim Jeziorem i wartkim 
Popradem. Jest to kraina naprawdę piękna ,dobrze 
więc stało się, że nareszcie dzięki umowie o wymianie tu­
rystycznej między Polską a CSR — możemy ją poznać. 
Wprawdzie Tatry mamy i u siebie, a Morskie Oko pięk­
niejsze jest nawet od Strbskelio Plesa, ale krajobraz Sło­
wacji to także Niskie Tatry, malownicze i głęboko wcięte 
w góry doliny Hronu i Wagu. Zwłaczcza dolina Wagu z 
przełomem przez łańcuchy Małej i Wielkiej Fatry — to 
coś, czemu równego w Polsce nie mamy. Tym bardziej 
warto zobaczyć, korzystając z konwencji.

Na zdjęciach: a góry — krajobraz Tatr słowackich (fot. 
S Stochl — Praga), u dołu — grupa polskich turystów w dro­
dze do Doliny Złomisk (CAF - lot Link).

Autor w skrzyni
czyli o trwałości śmiechu

wówczas tradycją malowania 
obrazów banalnych, pozowa­
nych, przedstawiając postacie 
pełne życia, w ruchu. Głośną 
stała się zwłaszcza sprawa wy­
konanego w ten sposób portre­
tu zbiorowego członków brac­
twa strzeleckiego (portretu 
zwanego „Straż nocna44). Ma­
larz uchwycił w nim rozgar­
diasz towarzyszący wymarszo­
wi kompanii kapitana Cocka. 
Sportretowani nie chcieli ar­
tyście zapłacić i choć sprawa 
oparła się o sąd, Rembrandt 
przegrał.

Niepowodzeń dopełniła o- 
szczercza kampania prowadzo­
na przez zawistnych malarzy i 
spory z protestanckim ducho­
wieństwem. Nie mogło się ono 
pogodzić z faktem, że Rem­
brandt porzucił włoską manierę 
malowania uduchowionych Ma­
donn z aureolą nad głową. Je­
go święci niczym nie różnili się 
od zwykłych ludzi: mężczyźni 
mieli muskuły, kobiety — pier­
si i biodra, a zamiast uducho­
wionych — żywe, ludzkie twa­
rze. Spór z duchowieństwem 
dotknął nawet życia prywatne­
go Rembrandta, którego dru­
giej żonie Henryce Stoffels za­
rzucano, że „żyje w grzechu z 
bezbożnikiem44.

Wypadki te załamały arty­
stę. Popadł w długi, za które 
w roku 1657 zlicytowano mu 
dom oraz zbiory. Mieszkał od­
tąd w jednej z najbiedniej­
szych dzielnic Amsterdamu, za­
czął pić. Swojej wspaniałej po­
stępowej sztuce pozostał jed­
nak wierny do końca życia, po­
dobnie jak po ostatnie dni twór 
czość jego nosi znamiona ge­
niuszu. Za to cenimy go dzisiaj, 
zgodnie z wezwaniem Świato­
wej Rady Pokoju, w 350 rocz­
nicę urodzin.

Zebrał: J. T.

l scena jak kopersztych wszelką ostrość zatrze, 
jak próchno błyska ku nam senną światła smugą...
— Sto lat śmiechem ogromnym parsknęło w teatrze.
— Sto lat się tak śmiejemy — naprawdę to długo.

(T. Hollender: „W teatrze Fredry")

Założyłbym się o rocznik 
„Dookoła Świata44, iż 
żadnemu ze współcze­

snych polskich komediopisarzy 
podobny czterowiersz nie śni 
się-nawet w najpiękniejsze let­
nie noce. Bawić i rozśmieszać 
— po 100 latach! Niejeden z 
naszych satyryków nie rozśmie-

Aleksu iidei Fredro
sza nawet za życia...A tu 
•'atrzcie: komedie starego pana 
Aleksandra idą w jednym te­
atrze po drugim zupełnie jak 
gdyby autor miał znajomego w 
rZT. I co najciekawsze, wid? 
„wali44 tłumnie na przedsta­
wienie, śmieje się i — podziwia 
niezniszszalną trwałość Fre­
drowskiego dzieła.

Chociaż wiele z tych sztuk 
utraciło swą aktualność spo­
łeczną, zachowały cenny klej­
not: walor artystyczny. Nie 
wiele nas obchodzą losy klasy, 
którą opisuje Fredro. Przesta­
ła już dawno istnieć. Ale chę­
tnie obserwujemy, jak Fredro- 
satyryk biczuje rozluźnienie 
obyczajowe arystokracji („Mąż 
i żona44) czy prymitywizm mo­
ralny i intelektualny miesz­
czaństwa („Pan Geldhab44, „Do­
żywocie"), jak Fredro — hu­
morysta wyświetla w epidia­
skopie swego talentu całe reje­
stry ludzkich wad i śmieszno- 
stek, jak Fredro — poeta za­
dziwia kunsztem swego jędrne­
go, soczystego i swobodnego 
ięzyka.

Nie ma sensu w tym miejscu 
przytaczać pełnego życiorysu 
pisarza. Wyglądałoby to na 
mowę pogrzebową, której sa­
tyrykom zazwyczaj się osz­
czędza. Ale — przypominając 
czytelnikom postać Fredry z 
okazji RO-rocznicy zgonu — nie 
można się oprzeć przed wy­
ciągnięciem z lamusa przeszło­
ści paru szczegółów o chara­
kterze raczej anegdotycznym.

Tak sam wspomina w swej 
autobiografii (jej fra­

gmenty publikował przed paru 
'atv Henryk Markiewicz), ocho­
ta do pisania przyszła mu w 
16 roku życia, podczas ochot­
niczej służby w wojsku Księ­

stwa Warszawskiego. Po napi­
saniu paru wierszy, które przy­
niosły mu dużą sławę w pułku, 
jeden z kolegów zrobił mu uwa­
gę, że w niektórych z nich bra­
kuje średniówki. „Średniów­
ki? — zapytał zdziwiony Fre­
dro — nigdy o niej nie słysza­
łem." Przyszły nfstrz wiersza 
polskiego zwierza się z pełną 
szczerością: „Kolega podjął się 
wytłumaczyć mu znaczenie 
średniówki i to była pierwsza 
lekcja prawideł rymotwór- 
stwa polskiego".

Z dzisiejszymi młodymi .po­
etami bywa nieraz inaczej. 
Najpierw wiedzą już, co to jest 
średniówka, potem przyjmują 
ich do Związku Literatów, a 
dopiero w końcu — nie piszą 
dobrych wierszy.

p1 redro miał sześciu braci.
1 W pamiętniku Zygmunta 

Kaczkowskiego czytamy, że 
pewna dama tak opowiadała o 
nich autorowi:

„Wtenczas tu Fredry chodzili 
na głowach i nie można się by­
ło nigdzie obrócić, aby się nie 
natknąć na Fredrę — trzeba 
się było chować przed nimi, bo 
i z ołtarza byliby zdjęli a do te­
go jeszcze takie wiersze pisali, 
że nawet starszym uszy od nich 
trzeszczały...44

Jakże niesprawiedliwy jest 
los dla naszej literatury. Tam­
te czasy miały tylu Fredrów. 
Dlaczego nie mamy dzisiaj 
choćby jednego?

A utor „Ślubów panieńskich*4 
zniechęcony atakami swych 

przeciwników, przez siedemna-
(Ciąg dalszy na str. S)



Z krainy naturalistycznej iluzji

Wielbłąd
Stusznie zauważył kiedyś 

w jednym z swoich fe­
lietonów teatralnych Je 

rzy Pomianowski, że opera i 
operetka staje się pośmiewis­
kiem najmniej nawet spostrze­
gawczych dziennikarzy. Kon­
wenans starej, n atu balisty cz- 
nej maniery ciąży na struktu­
rze inscenizacyjnej naszych wi 
dowisk operowych w któ- 
xych naiwność pseudorealisty- 
cznych librett rywalizuje o pal 
mę pierwszeństwa z fasadowa 
sztampowością dekoracji ope­
rowych, pośród których poru­
szają się według ustalonych 
już tradycyjnie schematów ma 
rionetki bohaterskich tenorów 
i właścicielek imponujących ko 
loratur.

Do tego strupieszałego la­
musa, pełnego odkurzanych pie 
czołowicie rekwizytów, jedyne 
elementy nowoczesności wnosi 
kunszt elektro — i pirotechni­
ka. Sztuczki cyrkowe w „Legen 
dzie Bałtyku4* i pirotechnicz­
ne efekty w „Panu Twardow­
skim'4 uważane są przez „bał­
wochwalców*4 naszej Opery za 
ekstrakt prawdziwej sztuki ope 
rowej. Opera poznańska prze­
kształca się w miejsce jakiegoś 
osobliwego kultu, który wypada 
co jakiś czas regularnie odwie­
dzać i wieizyć we wszystko 
©o podają do uwierzenia i kon­
templacji nieomylni jego kapła 
ni, a więc w owczarki siusiają­
ce obok budki suflera na ,.Nizi 
nach", w machające ogonami 
konie w „Manon44, w wyświet­
lane epidiaskopem duchy w 
„Wolnym strzelcu4' Webera, lub 
też w inne imitacje i świecideł­
ka.

Oczywiście najgorzej na tym 
bałwochwalczym kulcie natura- 
listyeznego szczegółu wychodzi 
sam D*Albert, Massenet, i We 
ber, którycn założenia progra­
mowe wynikające z tworzywa 
muzycznego ich kompozycji, po 
winny być zrealizowane takimi 
środkami scenicznymi, wokalny 
mi i choreograficznymi, aby nie 
potrzebne były wszelkie dodat­
kowe ilustrujące je akcesoria.

Struktura inscenizacyjna 
dzieła operowego powinna być 
szczytem konwencji dra 
maturgicznej, czyli jak 
najdalej idącym skrótem umów 
ności teatralnej, podporządko­
wanej jednak jakiejś wyraźnej 
i generalnej idei, którą jej rea­
lizator przekazać chce publicz­
ności, agitując ją tym samym 
na rzecz tej prawdy arty­
stycznej, której służyć winna 
wszystkimi swoimi środkami 
scena operowa. Innymi słowy, 
inscenizator zmierzać powinien 
najprostszą drogą, poprzez od­
powiedni układ sytuacji sceni­
cznych, dialogów etc, do jak 
najplastyczniejszego wydobycia 
tych walorów dramatycznych 
które tkwią w programie mu­
zycznym utworu.

Tak rozumiał zadania insceni 
stacyjne dzieła operowego Leon 
Schiller, tak pojmuje je na 
pewno reżyser berlińskiej 
,,Komische Oper44 — Walter 
Felsanstein, którego insceniza­
cje operowe przekształcają się 
w pełne ekspresji dramaty mu­
zyczne, odzwierciedlające właś­
ciwą dla nich perspektywę i dy 
stans inscerrzatora.

W takim układzie dramatur­
gicznym — libretto operowe — 
poddane daleko idącej rewizji 
literackiej, staje się tym dla 
tworzywa muzycznego, czym 
konwencjonalna dekoracja dla 
teatru dramatycznego czyli po

i... Opera
prostu bardzo oszczędną ilu­
stracją słowną, lub zastępują­
cą ją często pantomimą.

W tym jedynie kierunku 
pójść powinna reforma insceni 
zacji operowych i twórcza ja­
kaś rehabilitacja tego typu wi­
dowiska scena znego.

Opera z swoimi starymi re­
kwizytami i wypróbowanymi od 
lat chwytami scenicznymi sta­
nęła dziś w tym samym ślepym 
zaułku w jakim znalazła się za 
czasów Goldoniego „commedia 
dell arte“ ze swoimi wyświechta 
nymi już wtedy figurynkami dr 
Lombardi, Pantalona i Arleki­
na.

Przyszedł czas, aby dokonać 
w niej całego szeregu radykal­
nych przeobrażeń jej ogólnej 
struktury zgodnie z duchem na 
szych współczesnych kryteriów 
artystycznych. Uważani, że coś 
bardzo istotnego mieliby do 
powiedzenia w tej zamierzonej 
reformie caołowi nasi reżyserzy 
i scenografowie teatrów dra­
matycznych. Opera nie posiada 
ponadto do dziś swego kierowni 
ka literackiego, który poddał 
by twórczej i krytycznej anali­
zie porosłe już patyną wieku 
naiwne libretta operowe, wno­
sząc szereg cennych propozy­
cji w sprawie unowocześnienia 
samej faktory dramatycznej 
dzieła operowego.

Dramat mieszczański z jego 
fałszywym koturnem, czterema 
ścianami i konfliktami familij­
nymi, obumiera dziś na całym 
święcie, ustępując miejsca no­
woczesnemu teatrowi wielkich 
idei i pasjonujących proble­
mów, którego awangardowym 
przedstawicielem staje się te­
atr Brechta, teatr wielkiej, 
współczesnej metafory społecz- 
no-filozoficznej. Do tego teatru 
perspektywy społecznej i nowa 
torskiej konwencji stylowej i 
inscenizacyjnej należy przy­
szłość; jest on bowiem wiecznie 
aktualny, podobnie jak teatr 
Szekspira, Schillera i Słowac­
kiego. Jego głęboko humani­
styczna treść jest funkcją jego 
ciągle zmiennej formy dostoeo 
wywanej z kolei do nowych 
zmieniających się stale warun­
ków naszej rzeczywistości spo­
łeczno-technicznej.

Opera w tej tak statycznej 
dziś i skostniałej już formie 
jest anachronizmem, zaprzecza 
jącym dialektyce naszego roz­
woju kulturalnego.

Próba „angażowania44 do ope 
ry ,,Lakme44 autentycznego wiel 
błąda z Ogrodu Zoologicznego 
— co z triumfującym dowci­
pem obwieścił przed premierą 
przedstawicielowi „Expressu 
Poznańskiego44 — dyr. Górzyń­
ski, świadczy o tym, że te 
sztuczne i natu rai i styczne 
kwiatki pielęgnowano w Operze 
w ub. sezonie pieczołowicie.

Bogdan DANOWICZ

Spotkanie
WIELKIEJ TRÓJKI MUZYKÓW

W Londynie spotkali się ostat­
nio trzej światowej sławy muzycy. 
Mężczyzna z partyturą Mendels­
sohna w ręce to znany skrzypek 
radziecki — Dawid Ojstrach, w 
chwili, gdy rozmawia z Jehudi 
Menuhinem. Po lewej — słynny 
kompozytor radziecki Aram Cha-

■aturian.

Jednym z najbardziej interesują­
cych momentów pokazu lotniczego 
w Tuszyno był przelot olbrzyma — 
turbośmigłowca o czterech silni­
kach (na zdjęciu). Sprawozdawcy 
obserwujący pokaz pisali, że eskor 
tujące go myśliwce wyglądały przy 

nim, jak komary przy bocianie.

EGIPT. Mało kto wie, że w 
obecnej chwili najsurowszą z 
wszystkich cenzur filmowych 
świata jest cenzura egipska. 
Według źródeł dobrze poinfor­
mowanych realizatorzy egipscy 
byliby zdolni zrealizować fil­
my neorealistyczne nawet na 
poziomie „Złodziei rowerów“, 
niestety przepisy cenzury za­
braniają: filmowania biedy, fil 
mowanla nędznych ulic, filmo­
wania ludzi niedożywionych, 
filmowania czegokolwiek podej 
rżanego (?) poza rekonstrukcja 
mi w atelier. Jasne jest, że w 
tych warunkach neoreallstycz- 
ny film egipski, który zwrócił 
na siebie uwagę na dwu festiwa 
lach w Cannes, nie ma warun­
ków rozwoju. Natomiast wszy­
stkie egipskie ekrany są otwar­
te... bez reszty dla amerykań­
skich „Cinćmascope‘ów“. Dziw­
ne Jak to idzie w parze.

L. BUK.

TU-104 (na zdjęciu) to najnowszy radziecki odrzutowiec pasażer­
ski, który niedawno przebył w 3 godz. trasę Moskwa — Londyn, 
wzbudzając ogromne zainteresowanie specjalistów z dziedziny 
lotnictwa. Skonstruowany przez A. Tupolewa, rozwija przecięt­
ną szybkość 830 km na godzinę.

W Moskwie skonstruowana bę­
dzie 500-metrowa wieża stalowa 
dla nowego centrum audycji tele­
wizyjnych (o 200 m wyższa od słyń 
nej paryskiej wieży Eiffla). Na bu 
dowę jej zużytych zostanie 15 ty­
sięcy ton stali; wahania Iglicy wy­
nosić będą od 6 do 8 metrów.

Amerykańska wytwórnia filmo­
wa „Metro-Goldwyn-Mayer” za­
mierza pobudować we wszystkich 
większych miastach Niemiec za­
chodnich własne sale kinowe, w ce 
lu uzyskania decydującego wpły­
wu na rozpowszechnianie swych 
filmów.

*
Według oficjalnych statystyk, 

liczba narkomanów w Ameryce 
wynosi 60 tysięcy osób. W Kana­
dzie natomiast 3 tysiące.

Mr. Sommer z Adelaidy (Austra­
lia) przybył do banku zrealizować 
czek, gdy nagle zauważył, że za­
pomniał swojego dowodu osobiste­
go. Nie namyślając się; pokazał 
sztuczne zęby, na oprawie których 
wygrawerowane było jego nazwi­
sko. Zdumionemu kasjerowi nie 
pozostało nic innego, jak wypła­
cić dowcipnemu okazicielowi pie­
niądze. |

' *
Od pięciu tygodni bez przerwy 

zamieszkują w domkach campin­
gowych mieszkańcy włoskiej miejs 
cowości Santa Sofia, gdzie na sku 
tek niedawnego trzęsienia ziemi, 
wszystkie domy obsuwają się po 
stoku.

*
Rio de Janeiro — stolica Brazylii, 

otrzyma do 19fi0 roku tunel pod­
morski długości 5 km. który po­
biegnie pod zatoką, łącząc śród­
mieście z miejscowością Niteroi.

*
W Paryżu otwarte zostanie w naj 

bliższym czasie kino dla wyłączne
go wyświetlani* filmów Japoń­
skich.

Najczęściej używanymi dzisiaj silnikami odrzutowymi w lotnic­
twie są silniki turbo-odrzutowe. Samoloty wyposażone w takie 
silniki rozwijają szybkość do 1150 km/godz. i mogą osiągnąć wyso­
kość lotu IG—18.008 m Praca tego rodzaju silników jest prawie zu­
pełnie wolna od wszelkiego rodzaju drgań (brak ruchów układu 
korbowego), przy czym jako paliwa używa się do nich znacznie 
bezpieczniejszej i tańszej — naf y lotniczej.

6 sierpnia 1954 r. oświadczył dr 
Aricnaucr w radiowym przemowie 
niu:

„Nie ma wznowionego narodo­
wego socjalizmu w Niemczech (o- 
czywiście Zachodnich — przyp. 
red.), i zaręczam, że nigdy on nie 
powstanie”.

Ale faJkty przeczą panu Adenaue-

rowi. Pod jego przecież protekcją 
ukazuje się więcej niż 50 hitlerow­
skich i militaryslycznych dzienni­
ków i czasopism i prawie 200 róż­
nych periodyków, w których „pod 
maską”, a nawet jawnie, toczy się 
prowokacyjna akcja tak zwanego 
rewanżu — rzecz prosta za 
przegraną wojnę.

za „Berliner Zeitung"
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Odrzutowce
samolotami najbliższego dziesięciolecia

V/L7 ielka rewia radzieckiego
’* Lotnictwa w Tuszyno pod

Moskwą (w drugiej połowie 
czerwca) zdumiała i zachwyci­
ła nie tylko mieszkańców stoli­
cy ZSRR, lecz również zagra­
nicznych gości, a wśród nich 
dowódców lotnictwa USA.

Niezwykle szybki rozwój a- 
wiacji, którego jesteśmy świad­
kami, skłonił czasopismo „Li- 
tieraiumaja Gazie ta“ do prze­
prowadzenia wywiadów z wy­
bitnymi konstruktorami samo­
lotów A. Mikojanem, G. Po- 
krowskim, O. Antonowem i M. 
Millem w sprawie przyszłości 
lotnictwa w ciągu najbliższych 
dziesięciu lat. Sięganie w dal­
szą przyszłość uważają kon­
struktorzy za nierealne wobec 
niezwykłego tempa nauk tech­
nicznych, które mogą przynieść 
nieoczekiwane odkrycia.

Nie łatwo jest przewidzieć 
postęp lotnictwa nawet w cią­
gu najbliższego dziesięciolecia. 
Przede wszystkim sam proces 
rozwoju lotnictwa odrzutowego 
postępuje znacznie szybciej, a- 
niżeli następował rozwój lotnic­
twa ,(śmigłowego44. Weźmy da­
lej pod uwagę zagadnienie szyb 
kości. Jeszcze przed dwoma la­
ty mówiło się o ataku na szyb­
kość dźwięku44 tj. na szybkość 
około 1200 km na godzinę. O- 
becnie można mówić o samolo­
tach zdolnych rozwijać szyb­
kość ponad 2000 km na godzi­
nę. A przecież nie jest to osta­
teczna granica szybkości.

Mówiąc o perspektywach rozwo­
ju lotnictwa, konstruktor radziec­
ki A. Mikojan wyraził przekona­
nie, iż w niedalekiej przyszłości 
uda się pokonać jeszcze jedną tru­
dność: temperaturę, w czasie lo­
tu samolotu rozwijającego szyb­
kość trzykrotnie większą od szyb­
kości dźwięku, na jego powierz­
chni powstaje temperatura prze­
wyższająca 300» C. Decydujące slo-

m u/ on/voujvvor\ h po/ol h h

wiec w tym wypadku lotów o napędzie atomowym,wo mają 
metalurdzy — twórcy nowych sto 
f>ów i nowych metali.

Zdaniem wielu uczonych naj­
bliższe lata pozwolą na kon­
struowanie samolotów'' z moto­
rami atomowymi. Siła lekkiego, 
atomowego reaktora w samolo­
cie będzie dziesięciokrotnie 
przewyższać siłę reaktora zbu­
dowanego w pierwszej atomo­

Bezskrzydlowy samolot - rakieta osiąga szybkość przekraczającą 
szybkość dźwięku. Samolot tego typu zademonstrowano w cza­
sie niedawnego pokazu lotniczego, na lotnisku tuszyńskim pod

Moskwą.

wej elektrostacji Akademii 
Nauk ZSRR. Głowna trudność 
polega na tym, aby ciepło z re­
aktora zaprząc do pracy w mo­
torze samolotu. Ponieważ re­
aktor pracuje przy temperatu­
rze przewyższającej 1000° C, 
rzecz zrozumiała, że wymaga 
to odpowiednio odpornych na 
gorąco materiałów. I ta właś­
nie dziedzina nauki i techniki 
jest obecnie rozstrzygająca dla 
rozwoju lotnictwa atomowego.

Smigłomotorowce — 
ostatni Mohikanie

Skoro przyszłość lotnictwa 
należy do odrzutowców i samo-

powstaje pytanie, czy nadal 
korzystać będziemy z samolo­
tów śmigłom otorowych?

Zdaniem konstruktora Anto­
nowi maszyny lotnicze tego 
typu w najbliższych dziesięciu 
latach będą nadal w użyciu, 
zmieni się jedynie ich zastoso­
wanie. W gospodarce narodo­
wej odgrywać będą one taką

rolę, jak w rolnictwie np. trak­
tory, względnie kombajny. Sta­
ną się tak powszechne, że pilo­
tami ich będą traktorzyści, a- 
gronomowie, uczniowie wyż­
szych klas, a nawet ludzie star­
si. Prawo pilotowania będzie 
można otrzymać po złożeniu u- 
proszczonego egzaminu. W 
przyszłości znikną także przed­
siębiorstwa lotnicze, mające 
monopol na przewóz pasażerów.

Warto dodać, że inż. Antonow 
pracuje obecnie nad typem samo­
lotu, któremu niepotrzebne będzie 
lotnisko, gdyż będzie się on mógł 
wynosić w górę z każdej ulicy i as 
każdej wiejskiej drogi. Nie będzie 
to Jednak helikopter, o którym 
zapewne myśli czytelnik.

Helikopter —
do użytku na codzień
Helikopter dzisiejszego typu 

stanie się maszyną codziennego 
użytku. Już obecnie tego rodza­
ju samoloty stosowane są czę­
ściowo w rolnictwie, służą jako 
maszyny transportowe na dale­
kiej Północy, a w niedalekiej 
przyszłości używane będą do 
wskazywania ławic rybnych i 
wielorybów.

W najbliższym dziesięciole­
ciu szybkość helikopterów nie 
ulegnie prawie zmianie i wa­
hać się będzie nadal w grani­
cach 250—300 knvgodz. Nie za­
stąpią one jednak samochodów 
ani samolotów, lecz będą nieja­
ko ich użytecznym dopełnie­
niem. Czy więc w tej dziedzinie 
lotnictwa nie należy oczekiwać 
postępu?

Konstruktor Tadziecki inż. 
Mili mówi, że inżynierowie lot­
nictwa w różnych krajach 
świata opracowują obecnie 
małe i duże typy helikopterów.

Małe odpowiadają 2-ósobowemu 
motocyklowi, duże natomiast auto­
busowi obliczonemu na 60—70 osób. 
W zależności od przeznaczenia, 
buduje się helikoptery pasażerskie, 
rolnicze, pocztowe, sanitarne itp. 
Ponadto w najbliższych latach za­
stosuje się w helikopterach moto­
ry turboreaktywne, przy czym 
motor przesunięty zostanie do tyl­
nej części statku, pozwalając na 
wygodniejsze rozmieszczenie ka­
bin. Pierwszy model takiego heli­
koptera demonstrowany był n* 
lotnisku tuszyńskim pod Moskwą.

F. H.

STANISŁAW PIOTROWSKI: — 
„Dziennik Hansa Franka”. W-wa 
1956, WPr., str. 551, cena zł 40,30.

Autor był delegatem Polski W 
Trybunale Norymberskim, co u- 
możliwilo mu szerokie rozeznanie 
w skomplikowanych zagadnieniach 
materiału dowodowego 1 procedu­
ry prawnej Trybunału. Pierwszy 
tom zapowiedzianego cyklu daje 
charakterystykę działalności b. mi 
nistra Trzeciej Rzeszy, prezydenta 
hitlerowskiej Akademii Prawa, 
wreszcie Generalnego Gubernatora 
okupowanych obszarów polskich 
— Franka. Frank z osobliwą skru­
pulatnością prowadził od paździer­
nika 1939 do stycznia 1945 dziennik, 
do którego włączał wiele zapisków 
i protokołów urzędowych. Cały 
,.Dzienn!k“ zawiera 38 tomów, tj. 
przeszło 11 tysięcy stron maszy­
nopisu. Autor wykorzystał publi­
kowane fragmenty „Dziennik*4* 
oraz inne, znane sobie z przewód® 
sądowego.



£,.4ć?ć)Tł : Brama Polska, w głębi zamek joannicki wznie­
siony w połowie XIV stulecia. Dzisiejszy swój wygląd za­
wdzięcza barokowej przebudowie, przeprowadzonej wpocz. 
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Sttuibtc „sUzylaftlt
Koniec roku szkolnego nie 

wszystkim uczniom przy­
niósł pomyślne wyniki.

„Wielu powołanych — ale ma­
ło wybranych" — mówi stara 
maksyma. A właśnie na tych 
wybranych, czyli na .Jakość" 
stawia się obecnie — po latach 
„ilości". Stąd też procent tych, 
którzy przepadają przy egza­
minach jest znaczny. Wydaje 
się, że przyczyn tego stanu 
rzeczy szukać należy tak po 
stronie programów nauczania 
przeładowanych zbytecznym 
materiałem, jak i w braku opie 
ki domu nad uczniem

Zadanie
Temat: Domeyko i Doweyko 

(Tekst w dosłownym odpisie)
„Na Litwie byli dwaj szlach­

cice, którzy ciągle ze sobą się 
kłucili (!), bo byli do siebie po 
dobni. Jeden wyszedł samąż (!) 
za siotrę drugiego.

Na połowo,r-m strzylali (!) 
do. jednego zwierza i nie wie­
dzieli któren (!) zastrzelił tego 
niedźwiedzia. Wtedy jeden ko­
mendant, co nazywał się woj­
ski, kazał im wezwać (!) się na 
pojedynek i strzylać się przez 
tkurą (!) niedźwiedzia,. To oni 
zdarli skure z tego trupa i po­
wiesili ją na drzewie. Jeden

Zadanie
Temat: Cechy romantyzmu w „Liliach" Mickiewicza

(Tekst w dosłownym odpisie)
„W balladzie tej daje się wy 

raźnie odczuć stosunek Mickie­
wicza, do swej pierwotnej sym­
patii. Ona za życia już na gro­
bie swego kochanka sadziła lilie 
idk głęboko jak on miał leżeć w 
Ziemi, a on złożył jej swą mi­
łość.

Po śmierci ukochanego do­
chodzi do związku małżeńskie­
go między ją (!) a dwoma asy 
stającymi adoratorami. Jedna­

Temat: „Młodzieńcza twórczość Mickiewicza dowodem, że 
poeta stał po stronie postępu i sprawiedliwości społecznej"

(wyjątki z zachowaniem oryginalnej pisowni)
„Po śmierci ojca Adam Mic- stę, który w szeregach Jarosla 

kiewicz starał się wszelkimi si- wa Dąbrowskiego — Kniaziowi
fc«i aiy feM ń, na uniwer- ““ tfinfe M łHwfwwefcu poi;- 

. ... , . , . tycznym (!). Pa napisaniu księ
y 1 muc (1) konczyc studia gi pan Tadeusz Mick. umarł

* swobodnie pracować na ka- w Paryżu (!). Zwłoki potem 
wałek chleba tu na uniwersy- przewieziono do polski (!) i zło

poznał dużo miłośników li na ”awel (1) w ffrobie r0 
teratów greckich i rzymskich " „
* którymi zaczoł (!) pisać róż- . . . ., », ■ . . . My też „me cieszymy się

pisma. Najjnerw opierał się tyni wgzystkin:‘‘ i pewnej częs­
to wiadomościach biurowych ci młodzieży której nieuctwo 
0 Potym już na własnych si- ..©słania zainteresowania" de- 

Mo to pod tytułem ,Ja- <W™l<W ™ i V™*"
tielonido". Druki wydawane ~ my.!:

(I) uniwerty. ^auką^pw^i drudzy
teckom (!) osłaniały (!) szero- , ...
fc’ zainteresowania wiród hi- ”«««* ««» *

, m/o,uu. «.«. własną dobyć praco.
pracy. Jednak sie tym wszy r . . , 1 ottki™ ... 1 jeszcze jedno: „1 w Pary-ta długo me ceezyt Mw- nje ryiu.. _

ślnd CZ Pcnu.n.aż został pi ze- stare polskie przysłowie
iOl^y w,az z kolegami i _ nauczycjfe, nie jest cudo.

czus? °^lsZc<,a^ °i~ twórcą Laik powie, że winę po
Ił w ziecmnych Latach (!) nOR. • ministerstwo narzucając 

ki'"^C^" ni9 łyłko pisał książ- tematy zbyt trudne w stosunku
X- d0 ^iomu - ’’k

<0 Wtórni się przeszłością świadczy porlany temat o Mic- 
J narodowością Ludność słucha kiewiczu.
JLf rudzieją i zapar- Faktem jest, że ten stan
fcfcbe wieści J^ickicwicia, polonistyki" — ciągnie się po-

wieści roznośmy się po ca , ,.................... „
) Lu.ropie. Poemat dawał wy- za szkołę średnią, bo 1 profeso-

^oz tem wszystkim dążeniom rowie wyższych uczelni skarżą 
e^»lueyjn!/m j politycznym, sie na brakł w wiadomościach 

szli nietylko (!) pola- płuch j walc35ą z niedołę-
(!) ale również Inny ba>kań

poczynające właśnie żu- stwem językowym prac semi- 
p. (l) swe jażma (!) z rąk. naryjnych — aż do fatalnej or

n'vód rosyjski żncił t,ografii włącznie. 
kajdany Ostatnią książką _ . , , , .M

byt par, Tadeusz. W ostat- Tym mocniej należy Wć na 
swym egzemplarzu przed- alarm 1

•awiu nam dawnego legion'.- Podoi proj, H. S.

ORDEROWY BYSNES ZAWODZI
W wojsku brytyjskim jest przy­

jęte, że w wypadku odznaczenia 
krzyżem, udekorowany otrzymuje 
tylko wstążeczkę; krzyż nioże so­
bie później odebrać za odpowied­
nią opłatą w specjalnym urzędzie. 
Obecnie podczas debaty w Izbie 
Gmin wyszło na jaw, że okrągłe 
3,5 miliona odznaczonych zwdeka z 
wykupieniem nadanych im krzy­
ży. Strata z tytułu nie uiszczonych 
opłat, została częściowo wyrówna­
na przez zaoszczędzenie l ton ko­
lorowych metali.

DUŃCZYCY MAJĄ DOSC 
SZMIRY

Od roku nie wyświetla się w Da 
nii żadnych amerykańskich fil­
mów. Podjęte ostatnio rokowania 
między duńskimi właścicielami sal 
filmowych a amerykańskimi wypo 
życzalniami nie dały rezultatów. 
W ten sposób blokada filmów „ma 
de iu Hollywood" trwa nadal. Duń 
czycy zmądrzeli od chwili, gdy 
amerykańscy producenci wprowa­
dzili zwyczaj, aby wynajmowano 
łącznie pewną grupę filmów, 
wśród których na jeden lub dwa 
dobre obrazy przypada kilkanaście 
kiczów.

UCZEŃ
PRZEWYŻSZYŁ MISTRZA 

Amerykańska gazeta „Christian
Science Monitor" komentując nie­
dawny pobyt Adenauera w USA 
oraz jego rozmowy z Dullesem, u- 
żyła w swoim artykule redakcyj­
nym takiego zwrotu. „Adenauer 
ma więcej z Dullesa niż on sam..."

U

Cóż innego ponad „sito" eg­
zaminacyjne pozostaje wycho­
wawcom, jeśli są tacy ucznio­
wie, którzy po ukończeniu szko 
ły podstawowej z dobrym świa­
dectwem, a nieraz po roku czy 
dwóch szkoły średniej piszą za­
dania z języka polskiego na po 
ziomie, jaki wykazują „prace" 
nadesłane do naszej redakcji z 
różnych szkół? Kilka z nich (hu 
morystycznych i zastanawiają­
cych zarazem • przytaczamy w i 
dosłownym odpisie, z pewną) 
korektą ortografii.

staną (!) 3 jednej strony sku- 
ry, gdzie buła sierć (!) a dru­
gi gdzie była gładka. Ale strzyg 
iać nie mogli bo się nie widzie­
li przez te skure, a komendant 
nie kazał i»i zrobić dziury w 
skwrze.

Szlachcice co przyjechali 
przyglądać s»g tej bitwie śmia­
li się i wołali, żeby się pogodzili i 
w karczmie. Ona nazywała się 
niedźwiadek (!)

Taką histerię opowiedział 
nam Pan Tadeusz".

kowoż żaden z nich do tego nie 
doczekał.

W chwili decydującej gdy 
miała wybrać wianek najład- 
niejszy-wtenczas w akcję wpro 
wodza osobę fikcyjną, która 
prawowicie i juz za życia ziem 
skiego i pozo,grobowego weszła 
w stosunek nierozerwalny.**
A oto jeszcze jedna próbka 
..wiadomości" ucznia kl. 8-mej:

7 najwyżej położonej czę- 
' ści Ziemi Lubuskiej, w 

wąskim przesmyku mię­
dzy jeziorami: Trześniowem i 
Łagowskim leży warowny gród 
Łagów. Stary zamek, bramy 
grodzkie i niskie przysiadłe w 
zieleni domki są pełne .uroku.

Łagów jest jednym z najpię­
kniejszych zakątków Ziemi Lu-

i—.....= Trochę
Do X wieku gród na łagow­

skim wzgórzu bronił Lubuszan 
przed naporern Polan od wscho­
du. Potem oba plemiona połą­
czyły się. W XIII wieku Łagów 
wraz z Ziemią Lubuską prze­
chodzi w ręce margrabiów bran 
denburskich, a później do za­
konu rycerskiego joannitów, 
znanych pod nazwą Kawale- 

I rów Maltańskich. Patronem ich 
. był §w. Jan Jerozolimski —

stąd nazwa ,,joannici“.
Celem zakonu było szpital­

nictwo, a później zbrojne krze 
J wianie wiary. Wielcy mistrzo- 
. wie zakonu przebywali na wy- 
! spie Rodos. Posiadłości zakon­

ne podzielone były na koman- 
! dorle. Na zamku w Łagowie 

przebywał jednak tylko na­
miestnik komandora Po wielu 

, latach walk z niewiernymi, bra 
1 cia zakonni ulegli ześwieccze- 
' niu 1 wtedy zwiększył się na- 
i pływ osadników niemieckich, 

i Po całkowitym rozwiązaniu za­
konu, Łagów przeszedł w posia- 

j danie arystokracji .niemieckiej,

buskiej, chętnie dlatego odwie­
dzanym przez miłośników przy­
rody i turystów. Falistość tu­
tejszego terenu jest wynikiem 
działania lodowców, które trzy­
krotnie przesuwały się przez 
północną i środkową Europę. 
Polodowcowe wzgórza moreno­
we w okolicach Ługowa sięgają 
227 m n.p.m,. a małe jeziorka

ZzAGćJH7: widok na jezioro.
scami lasy są mieszane. Rosną 
tu bardzo rzadkie okaav drzew 
jak jedlica {odmiana pośrednia 
między jodłą a świerkiem), cisy, 
modrzewie oraz wiekowe dęby 
(200-250 lat) i lipy (ok. 500 latz Z4GH®DM

„TONĄCY CHWYTA SIĘ..." 
Pewien austriacki kupiec futer

zaprotestował przeciwko wyrokowi 
ferowanemu przez, przewodniczą­
cego Sądu Najwyższego dr. Gusta­
wa Zigeunera. Według bowiem o- 
bowlązujących przepisów zasiada­
jący w trybunale sędzia winien 
nosić czerwony kołnierz obszyty 
gronostajami. Oskarżony kupiec 
natomiast twierdził jako facho­
wiec, żc futro na kołnierzu pocho­
dzi z farbowanych królików, na 
skutek czego wyrok jest tak samo 
fałszywy jak wzmiankowane skó­
ry. Odwołaniu nadano bieg.

tego pochodzenia zwane „oczka­
mi" można napotkać w wielu 
miejscach.

Największymi i najbardziej 
malowniczymi jeziorami tej o- 
kolicy są: Jezioro Tiześniów 
5,5 km długie i 53 m głębokie 
oraz Jezioro Łagowskie liczące 
3,2 km długości przy 14 m głę­
bokości. Oba jeziora obfitują w

historii
w której rękach pozostał do
194S roku.

Tylko raz w swojej historii Ła­
gów był oblegany i zdobyty. ' 
Było to w 1640 r., kiedy w cza- j 
sie wejnj' trzydziestoletniej za- i 
mek zajęli Szwedzi.

Zamek łagowski posiada wie- i 
żę o wysokości 35 m osadzoną 1 
na kwadratowym cokole. Przez ) 
późniejsze przebudowy stracił 
on swą dawną surowość. Kie- 1 
dyś otaczały go dwa mury o- ; 
bronne: jeden z kamienia poi- j 
nego, a drugi z ciosanego i ce- i 
gły. Pierwszy z nich rozciąga j) 
się wokół starego grodu między t 
Bramą Polską a Marchij&ką.

W kaplicy zamkowej prze­
trwały do dziś drobne zabytki 
sakralne oraz kilka płyt na­
grobnych ze starego kościoła 
pochodzącego z XVI wieku. 
Obecny — jest budowy później ! 
szej. Kaplicę joannicką na zam } 
ku zdobił późnogotycki ołtarz j 
szafkowy. Jego część środkowa 
ocalała i znajduje się w pod­
cieniach zamkowego dziedziń-

ryby. Spotykamy tu między 
innymi sielawy, których ławica 
obserwować można w jesieni z 
wieży zamkowej. Z miejsca te­
go roetacza się wspaniały wi­
dok na okolicę bogatą w lasy.

Okolice Łagowa te również 
największy rezeiwat bukowy 
Ziemi Lubuskiej. Jego obszar 
wynosi ok. 2000 ha. Tylko miej*

w okolicach Łagówka). Runo 
leśne jest również niezmiernie 
bogate, duż? tu konwalii jagód 
i grzybów. Ze zwierzyny naj_ 
częściej spotkać można sarny i 
dziki, z ptactwa — dzikie kacz­
ki, czaple i cyranki.

Ze względu na zdrowy klimat 
Łagów jest doskonałym ośrod­
kiem wypoczynkowym. Już a 
początkiem czerwca ściągają tu 
wczasowicza do trzech domów 
FWP: „Pocztowca", „Baj*ki“ i 
„Skarbowca", w którym mieści

Rzuty,
spostrzeżenia 
i koncepcje

(Z notatnika poetyckiego 
Juliana Tuwima)

Poetę przeszywa często o«tra 
radość przy nagłym trafieniu 
w samo jądro słowa, przy doj­
ściu do pierwiastka jego. Swe­
go rodzaju erotyzm filologicz­
ny.

...Gdy wszedłem, zastałem ich 
oboje w dziwnym zmieszaniu. 
Ona, drżąca i zdenerwowana, 
poprosiła, bym usiadł; on zaś 
— patrzał tępym wzrokiem 
przed siebie; łzy miał w oczach. 
Domyśliłem się, że go ona opu­
szcza. Zanosiło się na to od dłuż 
szego czasu. Było mi przykro. 
Zdobyłem się na śmiałość i za­
pytałem go szeptem: „Co tu za­
szło?" Odpowiedział mi: „Słoń­
ce"...

Złość jest nietaktem gniewu.

Grafoman pisze byle jak „o 
pięknych rzeczach". Talent — 
pięknie o byle czym.

(Pro arte et studio. W. 1918,
». 18.)

» r

się wspólna jadalnia i świetli­
ca. W domach wczasowych jest 
czyste, estetycznie urządzone 
wnętrza sprawiają mile wraże­
nie.

Niedaleko „Skąrbowca" 'znajduje 
się przystań FWP Do dyspozycji 
wczasowiczów jest tutaj 40 kaja­
ków, bączek i motorówka. Jeili 
już mowa o kajakach, to warto 
nadmienić, że organizuje się atrak­
cyjne wycieczki, a między inny­
mi spływy na jezioro w nocy, po­
łączone z oczekiwaniem na wzej- 
ście księżyca. Miłe ta nie tylko 
dla zakochanych Oprócz tego moż­
na się tu wybrać na inną wy­
cieczkę w strumyk, którym kończy 
się Jezioro Łagowskie. Jest on 
bardzo w^ski i kręty, miejscami 
zarośnięty ogromnymi paprociami. 
We wodzie można napotkać kwit­
nące żółte grążele. Wycieczka do 

umyka jest męcząca, aie nie­
mniej przyjemna. Łagowskie lasy 
aprayjąją również i pieszym wy­
cieczkom

Kierownictwo łagowskiego 
FWP współpracuje z Towarzy­
stwem Wiedzy Powszechnej. 
Nie daje te jednak pożądanych 
rezultatów, gdyż prelegenci 
nie zjawiają się ze swymi od­
czytami. Łagów posiada wiej­
skie kino dające dwa seanse 
tygodniowo. Oprócz tego co 
pewyen czas przyjeżdża tu Te­
atr Ziemi Lubuskiej z Zielonej 
Góry.

Najsmutniejszą kartą Łago­
wa jest gospoda Gminnej Spół­
dzielni. Brudno tu i niechlujnie. 
Coś w rodzaju „jaskini zbój­
ców". Jedno, czego jest zawsze 
pod dostatkiem — to wódki i 
wina. A obsługa jeśli jest na 
miejscu to również nie- wywią­
zuje się należycie ze swych po­
winności.

W Łagowie nie brak jednak i 
zmian na lepsze. Ośrodek Zdro­
wy i a otrzymał własnego lekarza, 
dzięki czern i łagowianie nie po­
trzebują po poradę lekarską 
udawać się aż do odległego 
świąbodaina.

Nic jednak nie zdoła zmącić 
wpływu, jaki wywiera tu 
przyroda. Co parę kroków’, co 
parę odepchnięć wody wiosłem 
roztacza się nowy widok, a 
jeden piękniejszy od drugiego. 
Łagów Lubuski to nie tylko 
zabytki, to również letnisko 
może mało znane ,ale niemniej 
ciekawe.

Janusz SAUER

Autor w skrzyni
fCiąg dalszy zs str. 1)

ście lat nie pisał konwdii. Póź­
niej stworzył parę dzieł, ale 
za swego życia uae poc&walał 
ich wystawiać.

Pomyśleć, iie mniej kłopotu 
mieliby dziś z repertuarem dy­
rektorzy teatrów, gdyby nie ta 
siedemnastoletnia wyrwa!

Wszelkie hołdy i zaszczyty 
były Fredrze wstrętne. Jego 
wnuczka Maria Fredro -Szem- 
bek pisze w swym pamiętniku, 
że z niezwykłą irytacją i wście­
kłym humorem przyjął „dzia­
dek" wiadomość o uchwale 
lwowskiej rady miejskiej w

Teatr Kameralny w Pradze: „Śluby pani: ,!'-kie“ Ale­
ksandra Fredry. Zdenka Prohazkova (Aniela) i Irena 
Kacirkona (Klara). Reżyseria: Rudolf Hrusinsky, sceno­

grafia: Adolf Wcnig.
sprawie nazwania ulicy jego 
imieniem.

Jak to się zwyczaj‘e pisarzy 
zmieniają, prawda?

/^*ałe szczęście, że ulica Fra- 
dry w Poznaniu zaczęła 

się tak nazywać już po śmierci 
pana Aleksandra. Miałby po­
ważną pretensję do ojców na­
szego miasta. Zdaje się jednak 
że za bardzo jakoś liczymy się 
z tą skromnością pisarza i je­
go „reklamofobią" Jak doniósł 
niedawno „Świat" pomnik Ale­
ksandra Fredry „repatriowa­
ny" ze Lwowa via Wilanów i

ŁUCJA DANIELEWSKA

Zamczysko
Na wzgórzu trwa zamczysko—
Po-joannicki klasztor,
Na okolicę patrzy 
Zębatą, starą basztą.

Jak powiadają ludzie 
Nikt wielki tu nic bywał, 
Potęga panów tkwiła 
W ośmioramiennych krzyżach.

Ale przed trzystu laty 
Miała tu stanąć nocą 
Kareta możnych książąt 
Plączącą pannę wioząc.

Trzy dąi i noce w zamku 
Mieszkała młoda pani,
Co zagubiła szczęście 
Pomiędzy włościanami.

Iść miała za innego —
Łamała białe ręce,
Na ścieżkach, gdzie płakała, 
Bzy wzeszły

wonnym wieńcem.

Do dzisiaj zdobią zamek 
Liliowych krzewów kiście, 
Gdy spada blady okwiat 
Dziewczęcy płacz

w’ nich cichnie.

Łagów Lubuski 1956

Księżycowy bałt
Na jeziora kanwie 
Księżyc brzegi dzierga 
Haftem drobnołuskim,
Nicią z fal i srebra,

Z nieba ciężko zwisa 
Pomiędzy świerkami,
I pełną morelą 
W zmierzchu gwiazdy mami.

Noc w sitowie schodzi,
W górę rybą pluśnie,
Gezom każę patrzeć,
Ustom daje uśmiech.

Łagów Lubuski 1956

Kto unika młyna 
nie znajdzie mąki
William Faulkner należy do czo­

łowych przedstawicieli literatury 
amerykańskiej, a jednocześnie jest 
laureatem Nagrody Nobla. Niedaw 
no zwrócono się do niego z zapy­
taniem, co według niego jest naj­
ważniejsze, aby zostać dobrym pi- 

' sarzem. Faulkner odpowiedział: 
„99 procent talentu, 99 procent dys 
cypliny' oraz 99 procent pracy — 
jeśli oczywiście wykluczy się śmier 
telne niebezpieczeństwo wódy »«■»

) dowej".

przekazany Prezydium MRN 
we Wrocławiu spoczywa obity 
w skrzyni na rynku przed Ra­
tuszem. Fredro pod koniec ży­
cia był odludkiem, ale dzisiaj 
mimo wszystko nie czuje się 
chyba dobrze w miejscu za­
bitym deskami Czas, by 
pomnikiem zainteresował się 
ktoś więcej niż — miejscowe 
gołębie.

Jeśli rodacy we Wrocławiu 
nie mają ochoty może repa­
triantem ze Lwowa zająłby się 
Poznań? O ile sobie przypomi­
namy, nasze władze miejskie 
kołatały już w tei sprawie do 
Ministerstwa. Niestety odmó­
wiono nam, na rzecz grodu nad

Odrą. A szkoda! Pomników 
za wiele nie mamy. Gdyby go 
np. postawić przed Teatrem 
Polskim, nie oszpeciłby — zda­
je się — miasta. Patrząc na 
postać mistrza komedii polskiej, 
może częściej pamiętalibyśmy 
wszyscy — w teatrze i w ży 
ciu — o prawie do zdrowego 
szczerego śmieenu. śmiechem 
i satyrą — jak uczy historia — 
można było zrobić wiele. Na­
wet pomagać w burzeniu sta­
rych czasów.

Fredro nas o tym przekonał 
chociaż hrabia...

Julian MIKOŁAJCZAK.



Konrad Dob e rsch u i z

BRA&r
Kiedy magister 
Spec od farmacji 
Miast przy pigułkach 
Ślęczy w redakcji,
A wykładowca 
Wyższej uczelni 
Zamiast kafedry 
Chwyta się kiclni,
Gdy specjalista 
Ten od ciągnika 
Zajmuje etat 
Personalnika,
A personalnik 
(I tak też bywa)
Pcha się na szefa 
Produkcji piwa,
Gdy ginekolog 
Spec w każdym calu 
Grywa na flecie 
W nocnym lokalu,
A znów flecista 
Miast grać na flecie 
Zakłada rynny 
Gdzieś na WZccie,
Kiedy Inżynier 
Od kół zębatych 
W pewnej spółdzielni 
Kroi krawaty,
A krojczy znowu 
(ach, złość mnie bierzel) 
Jest agronomem 
Gdzieś w PGBze,
Wtedy rozumiem 
Czemu, o dziwo,
Nigdy się, bracie,
Nie pieni piwo.
Wtedy jest jasna 
Sprawa niewinna 
Ze z dachu zwisa 
Brakorób — rynna. 
Wtedy rozumiem 
Czemu z palnika 
Woda mi w kuchni 
Sika i sika.
I że się tynk-ci 
Na głowę wali 
I że zbyt często 
Ciągnik nawali.
I że krawaty 
W kolorach tęczy 
I że na flecie 
Ktoś dziko jęczy.

// Bohater // Wojciech TyblewskI Fboznania >

Bo gdy etatów 
System jest taki 
Wtedy wiadomo 
Wciąż będą braki.

n>tż kto, jak kto, ale Edzio Później Edzio zwinął swoją — Bandyci —
U zawsze się zachowywał „budę“, zapisał się do sońłdziel- uwzięli się właśn 

odważnie i po męsku. Taki już ni i znowu został wielkim dzia- powiada. — Odebrali mi legity- 
był. Przed wojna też. Kiedy łączem „na niwie". Pchał — jak mację partyjną i podarli w 
bojówki endeckie wybijały szy- mówił — spółdzielczość ku drobne strzępy, 
by żydowskim- kupcom, Edzio świetlanej przyszłości. Złośliwi
niezwłocznie po wypadku miał twierdzili wprawdzie, że przy 
odwagę oferować poszkodowa- okazji pchał też trochę forsy 
vym nowe, piękne szyby. U nie- do kieszeni, ale to chyba tylko 
go humanitaryzm przede wszy- ;; zazdrości. Wiadomo przecież, —
stkim. To, że zarobił przy tym że taki, działacz zawsze ma ja- dzie 
niezgorzej naprawdę u Edzia kichś wrogów.
nie grało roli. ,a. Tak więc Edzio pchał spół- rkało me wytrzymał. Zemdlał

Po wojnie zaraz w' pierw- dzielczość i z tego pchania do- ~e zmęczenia i wywieźli go ka­
czych szeregach zapisał się do robił się znowu legitymacji par- >^tką Pogotowia, i nie ma się 
partii. Wprawdzie potem przy tyjnej. W imię przebudowy co dziwić. Tyle godzin na „po- 
(zystce wyleciał, ale to tylko czlowjeka przebaczono mu. Cóż, sterunku".
przez rozrabiactwo Bo przecież ludzie się przecież zmieniają! 
co komu szkodził jego mały
sklepik z warsztatem szklar- Ostatnio spotkałam Edzia po 
skini? Nic. Jeszcze zaraz po wypadkach. Już z miny spo- 
okupacji, kiedy w mieście nie strzegłam, że wiele przeżył. 1 
było ani jednej szyby — można nie omyliłam się.
powiedzieć — zarabiał niezgo­
rzej. Ale przecież wylali go do­
piero iv i-8 roku Wtedy, już 
zarobki były nędzne. Równały 
się vcv&jj byle jakiego dyrekto­
ra niepaństwowej posadzie.
Pomstował więc Edzio na tych 
— jak mawiał — rozrabiaczy 
partyjnych i znowu był boha­
terem. Tym razem skrzywdzo­
nym przez elementy.

powiada 
na mnie - 
i nu legity 
podarli w

Ale Edzio się nie załamał. O 
nie! Do końca wytrwał przed 
U rzędem Bezpieczeństwa.

Żeby dać świadectwo praw 
— powiada.

Dopiero jak wojsko przyje-

A opowiadała mi jedna zna­
joma, że Edzio io po prostu 
nędzna kreatura. I jakżeż tu 
ludziom wierzyć? Plotki i tyle!

ZUZANNA

NOS
1Ą7 szedł do kawiarni, która nie, że widzi niecodziennie spo- 
** była o tej porze pusta, tykaną przedstawicielkę słab- 

Znudzoua kelnerka, oparta nie- szej połowy ludzkiego rodzaju, 
dbale o bufet, chwilę trzymała Zawisł spojrzeniem na jej go- 
go objęciem niechętnego spój- rących wargach, wilgotnych, 
rżenia. Za tłumem niskich sto- jak zroszone płatki róż .. Doz- 
lików i krzeseł siedziała nad nał prawie boleśnie wstrząsają- 
pustym talerzykiem jakaś ko- cej sercem myśli, że to jest ta, 
bieta. Człowiek szuka towa- której szuka.
rzystwa ludzi, prowadzony tedy Dziewczyna podnjosła do ust 
tym instynktem usiadł tak, by filiżank ślodxił u,k łe ruchy 
mógł ją widzieć. jej pięknych dło,ni> istn;ejacych

Zamówił kawę i wyciągnął z po to, by zawsze obsypywać je 
kieszeni gazete. Zatrzymał pocałunkami, 
wzrok na pierwszym lepszym p , jej
tytule. Ponad płachtą pisma No7jJ,,.;’ mlKje- kodc{„ 
nojrzat nogi tamtej kobiety. od(iech kMrJ tym SMiym 
Wąskie biodra ■ wyraźnie za- ni kojJ, ruch'm oż ,0 
rysowane uda otulała brązową . . , Zmateria Potem nrzvirzał sie Jej piers> Głowę zaPełn'ałY mu 

, porównania i metafory. Którychiei włosom. Złociste pukle opa- f , . . . . Z,dały na ramiona dziewczyny >><>!>aterke umiejscawiał jako 
tymi niepokojącymi spiotami, S'01™” heron,e we WM^ich

ANEGDOTY
Józefowi Conradowi za­

dano pewnego razu pytanie:
— Jaką, książkę wziąłby 

pan z sobą, gdyby miano 
wysadzić pana na bezludną 
wyspę?

— Praktyczny podręcznik 
budowy łodzi! — odparł
Conrad.

Rzecz dzieje się w śred­
niowieczu. Na leśną polanę 
wjeżdżają z dwóch stron 
dwaj konni rycerze w zbro­
jach, z zasuniętymi przyłbi­
cami. Jeden z nich odsłania 
twarz i zwraca się do dru­
giego: .

— Ty, pieska twoja nie­
bieska, łachudro w ząbek 
czesana! Ty łobuzie! Ty 
draniu! Ty świński gnojku!

Na co drugi, zawracając 
konia do ucieczki:

— Przebóg, jam poznany!

„Eulenspiegel“

— Ali przynieść... mięso w puszce.
„Frankfurter Illuitrierte'1

Sukienka letnia dla niewiasty od lat 15 do...

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Jeśli nłe posiadasz jeszcze letniej sukienki na cieple dni sierpnio 
we, uszyj ją wg reprodukowanego przez nas modelu z tygodnika 
francuskiego „Fcmmes Franęaises“. Model ten przedstawia su­
kienkę z ba a lnianej satysy — na białym tle maliny w natural­
nym kolorze iwzór możesz dobrać według swego gustu). Spód­
niczka o głębokich fałdach, stanik wycięty w kształci* V. Ilość 
potrzebnego materiału: 4,20 na 0,90 m.

Bez słów
„Eulenspiegel11

Ta
ótom kowano 
kapaiu^za
Podczas długotrwałych 

deszczów pewna wioska zo­
stała nawiedzona powodzią. 
Wobec tego wszyscy 
mieszkańcy zgromadzili się 
na wzgórzu, skąd roztaczał 
się widok na zalanie wodą 
pola. W pewnej chwili na 
powierzchni wody ukazał się 
duży słomkowy kapelusz, 
który popłynął z prądem pod 
wzgórze, po czym zatrzymał 
się i — ku zdumieniu wi­
dzów — z powrotem powę­
drował w górę rzeki, po prze 
byciu 100 metrów powrócił 
z biegiem wody i znów od­
płynął pod prąd. Po kilku 
takich nawrotach kapelusza 
dziwne zjawisko wzbudziło 
już na wzgórzu ogólną sen­
sację. Nagle jeden z chłop­
ców uderzył się w czoło i 
krzyknął:

— No naturalnie! Prze­
cież nasz dziadek zapowie­
dział. że bez względu na po­
godę musi zaorać ten kawa­
łek pola!

jakie wytworzyć może tylko rę- jnąn/ch najpiękniejszych
• i , • • 1 u- 4. baśniach. Była cudownym zja-ka eleganckiej kobiety. Czuł, wi_kipiyi p0(7inny.7nd7ai tvsia że ma chęć dotknąć tych wło- wiskiem- Ko©porządzaf tysią- 

a „„ cem argumentów, ze takie włassow, nawijać na palce ich . b , ...• ł i 1 • kt„ ....... „„ nie musiały byc kobiety którewspaniałe lok,. Nie zwracała na pKMWa,y <elkiemu LŃnardo-
niego ui. agi 1 wi, gotów był bić się z każdym,
trzeć na nią tak przenikliwiej , ’ * 7an™7Vł że taka iak długo, jak ogląda się dzieło kt0 zaprzeczył ze taka jak? ; ona muskała byc Saskia! Po-czyjejś wielkiej sztuki. my.la,_ muj? Q

Nie widział jej oczu, ale de- taak! 
likatne. iak motyle skrzydła po _ , , . . ,,wieki kryły zapewne duże oc£y . Od.e™a’ °? n,eJ. <tylko na 
o barwie słońca Dziewczyna by chwli«!) rozpłomieni<me oczy, 
ła piękna. Studiowanie jej po- Gdy wrócił do niej spojrze- 
staci, ramion, głowy, dłoni, da- ndem — dziewczyna dłubała w 
wało mu szczęśliwe przekona- nosie.

Opowieść starego pryka
Nie wiem, czy ktoś z was sięcy zamieszkać w Londynie, 

przeżył takie wydarzenie. Zawlokły mnie tam różne spra-
Jeżeli zcchcecie uwierzyć w wy i — choć widziałem to mias 
sympatię autora do was — wy- to po raz pierwszy — nic ja- 
znam, mili, że nie życzę Wam koś nie cieszyło mnie tutaj. Nie- 
takich przygód. Na moim bo- dziełami nudziłem się w British 
wiem życiu zaciążył ten głupi Museum, ruch na sławnej Pi- 
wypadek nielekkim brzemie- cadilly wydawał mi się zbyt 
mieni... hałaśliwy i nawet dostojny Big

, .... . . , Ben nie zdołał zająć mnie swą
Miałem kiedyś przyjaciela, tradycją... Chodziłem ponury i 

Dwadzieścia i kilka jeszcze lat zgorzkniały wśród wysokich do 
spędzonych razem — najpierw mdw Fleet Street, polazłem kie 
w szkole potem na wojnie, w dyś nawet do East End i gdy, 
obozie i tak dalej — połączyło wszedłszy pewnegc dnia w wy­
li as tym szlachetnym węzłem sokie drzwi Prince Albert Hall 
męskiej i dożywotnej przyjaź- znalazłem się na jakimś zjeź- 
ni, której, zdawałoby się, nic dzie Armii Zbawienia — me­
nie rezerwie. A jednak... Tak, cdwołalnie postanowiłem prze- 
niestety, los uderzył nas laską siedzieć resztę dni w hotelu, za 
ślepca i rozdzielił. łatwić sprawy i wracać do do-

Owego roku musiałem opuś- mu‘ 
eić kraj i w ciągu czterech mie

Uprawnienia
Przyszedł raz woźny do referenta —
— Miotła potrzebna. Niech pan pamięta!

Referent z miotłą mało się stykał, 
więc wysłał pismo do kierownika:

...liczba dziennika, dzień — eteaetera, 
dotyczy: MIOTŁY. (Była w dwóch zerach.)

Kierownik zaklął bardzo nieładnie:
Podpisać papier? A może wpadnie??

Zawsze we wszystko dogłębnie wnikał, 
więc przesłał pismo do naczelnika.

Naczelnik potarł skroń nad podaniem.
Może zatwierdzić? Lecz co się stanie?...

A działać trzeba. Już późna pora.
Więc posłał pismo do dyrektora.

Szef od niechcenia zerknął na papier:
— Tyle instancji? Na tym etapie??

Kiedy oddolna inicjatywa
na każdy proces zbawiennie wpływa?

Przemyślał problem w odnośnej skali,
Już chciał przekazać sprawę centrali,

lecz nagle w krześle skoczył zabawnie:
— Przecież skorzystam z nowych uprawnień!!!

Znów się zasępił. Może źle robię?
Może zaszkodzę firmie i sobie?

Bo co mi wolno? A co nie wolno??
Może mnie za to odgórnie kolną???

To, że mi szereg uprawnień dali 
nie ogranicza władzy centrali!!

Wreszcie^, przełamał mur wątpliwości, 
zmiął pismo w ręku w ożywcze i złości,

po czym nie mówiąc o tym nikomu 
poszedł po własną miotłę do domu.

nie podpisać, ... podpleać,
Rys.: H. Derwich

nie podpisać, ... podpisać...

Kilka dni przed wyjazdem 
wysłałem do mego przyjaciela 
Andrzeja R., długi list. Drobiąc 
gowo opisywałem w nim moją 
psychiczną niedyspozycję, pro­
sząc go o jakieś rady. Zastana­
wiałem się czy wysłać ten list, 
bo Andrzej, jak wiedziałem, za- 
lęczył się już z Krystyną i, do­
prawdy, nie cbciałem psuć mu 
słodkich chwil narzeczeństwa 
moimi wynurzeniami.

Z owych czasów gdy piasto­
wałem dość ważny urząd pań­
stwowy zachowałem zwyczaj pi 
sania korespondencji w dwóch 
egzemplarzach. Temu więc na­
wykowi zawdzięczacie to. że mo 
gę teraz przytoczyć wam frag­
ment nieszczęsnego listu...

„Drogi Andy — pisałem —• 
nigdy, nigdy nie burzył-, moje­
go spokoju myśl, że życie może 
być w takich chwilach tak bar­
dzo ciężkie. Zdaje mi się, że nie 
ma dla mnie miejsca na całym 
świecie. Jestem rozbity na ty­
siące drobnych części i każda z 
tych molekuł jest kimś innym i 
inaczej boli... Myślę, że tylko 
Ty mozesz mnie uratować. 
Zrób to".

Odpowiedź Andrzeja zastała 
mnie jeszcze w Londyute. Pi­
sał:

„Rozumiem Twój ból, rozu­
miem pi zede wszystkim dlate­
go, że sam. odczuwam teraz to 
samo. Mój serdeczny przyjacie­
lu, mój d+ogi Kaiolu, wierz mi, 
że nie mogłem przypuszczać, 
byś także tak gorąco kochał 
Krystynę! Dlaczego mi nigdy o 
tym nie mówiłeś? Oddaię ci ją, 
odchodzę na zawsze, ale z jej 
obrazem w sercu. Bądźcie 
szczęśliwi! Żegnaj!"

I tak moi drodzy, straciłem 
przyjaciela, ale zyskałem kobie­
tę, której nigdy nie kochałem.

Lekarze mówili mi potem, że* 
mój nieszczęsny nastrój spowo­
dowało przeprac. wanie..

Andrzej umart we Francji. 
Krystyna nigdy nie została mo­
ją żoną. Czekała na powrót An 
drzeja i czeka jeszcze samotna, 
może nienawidząca tego, kto 
był przyczyną jej tragedii... A 
ja? Cóż, zdaje mi się, że jestem 
starym prykiem, który przegrał 
życie.


